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Antygona i 
Anouilh się gn~W~dy go 

pytają o bi~rafi . 1)1c~·e życie 
- mówi - td h ' rckóś . Liczą 
&ifl daty napi~n·a1ji w stawie-

. ; . 
pesym1sc1 

nia utworów. ~ - nie ich 
publikowanie! n pisarz -
uznany i sławny - całkowicie 
Rie mieści w dramatopisarstw.te. 
Rzadko układa scenariusze fil­
mowe. Nigdy nie ogłosił 'PO­
wieści, nowel. poematu czy ese­
ju. 

Nie !pretendował do IIl.agród. 
Zdobywszy sławe światową, nie 
chciał sie ubiegać o fotel aka­
demicki. Jest obecnie autorem 
popularnym. Nawet jego gor­
aze sztuki zbierają pochwały. 

Dwa spektakle pozostały w 
szczególnej pamięci. Pierwszy 
to "Skowronek", zagrany w 
przekładzie Jadw.igi Kukułczan­
ki. w reżyserii Szpakowicza. 
Był to zarazem początek Tea­
tru Polskiej Telewizji. .,Bec­
ket", w kilku miastach insce­
nizowany przez Jana Maciejow­
skiego, stał się konfrontacją 
buntu i - autorytetu. Mówio­
no wtedy u nas ·o "nieustają­
cym festiwalu Anouilha". Nie­
słusznie. Ale prawdą było, że 
twórca "Skowronka" intereso­
wał oolskich artystów. 

Dziś teatr " Ochota" wraca do 
"Antygony", której polska 
premiera odbyła się w 
wie. Wraca jednak w innych 
warunkach, w i•vm przekła-

dzie (Jadwigi Dackiewicz). By­
łem w "Ochocie" na spektak­
lu .. normalnym", nie praso­
wym. Salę wypełniała mło­
dzież. Jej zachowanie dowodzi­
ło prz·cżyda sprawy. ChY.·ilami 

• widlcw:e zadawali pytanla nie 
tylko reżyserowi Machuiskie­
mu i aktorom - ale i samemu 
tekstowi. Dyskutowali zarówno 
z wykonawcami, jak 4 z [po­
staciami dramatu. 

Halina Chrobak, grająca An­
tygonę, prowadzi ostrą walkę. 
Z Kreonem i jego zarządze­
niami. Ale i .z losem. A nawet 
-z samą sobą, z wlasnym, naj­
głębszym instynktem. Broni się 
przeciw przeznaczeniu. Jest 
przywiązana do życia. ko<'ha 
Hajmona, którego (prawie przy­
padkiem) przyznał jej los. Ale 
nie może 7.aniechać <łażenia d3 
prawdy, Tę walke uzmy,ławia 
aktorka przekonywającymi 
środkami. W pew ile .i ch wili, 
znużona wysiłkiem, kurczy stę 
i !Przyklęka, jakby przygnie­
ciona ciężarem. Choć gest, into­
nacje i ruchy sa przemvśl9.n~. 
wykonawczyni sprawia zarazem 
wrażenie spontanici.ności i nie­
uchronności. 

Jan Machulski, jako Kreon, 
przeciwstawia tej racji - swe 
własne, w których taktyka wła­
dzy przeważa nad poczuciem 
słuszności. Kreon wie, że obaj 
polegli bracia byli sobiE' rów­
ni. Ale .swoiście :pojmowany !>O­
rządek wymaga wywyższenia 
jednego, pohańbienia dru~iego. 
Mała, "rozsądna", racja kom­
promisu wymyka się z .rak 
Kreona. 01ie pozwala na ocale­
nie Anty~;ony, ani na uratowa­
nie, solidarnego z nią, Hajmo­
na. 

Jest jeszcze w spektaklu ro­
la Tadeusza Boguckiego, którv 
mówi słowa prologu, a zarazem 
stalego komentatora. Z wybor­
na swoboda Krzysztof Gankie­
wicz zaproponował dekoracje, 
polegajacą na przeciwstawieniu 
masek helleńskich J nowoczes­
nego mebla. .Muzyka Józefa 
Skrzeka akcentuje ponadreali-
5tyczny i 
sens wydarzeń. 


